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  16 czerw­ca 1814, go­spo­da Pod Gło­wą Kró­lo­wej, Oxford­shi­re


  Wy­glą­dał jak ucie­le­śnie­nie aro­ganc­kiej, mę­skiej si­ły, gdy tak stał w bla­sku świec, a świa­tło tań­czy­ło na je­go go­łych, dłu­gich koń­czy­nach. Na­lał ru­bi­no­we wi­no do kie­lisz­ka i wy­chy­lił go jed­nym hau­stem.


  Zu­peł­nie ina­czej wy­obra­ża­ła so­bie, jak to bę­dzie, kie­dy znaj­dzie się w je­go ra­mio­nach, w ob­cym łóż­ku. Spo­dzie­wa­ła się więk­szej czu­ło­ści, a mniej bó­lu. By­ła jed­nak kom­plet­ną igno­rant­ką, na­stęp­nym ra­zem bę­dzie mia­ła bar­dziej re­ali­stycz­ne ocze­ki­wa­nia.


  – Jo­na­tha­nie? – Za­raz do niej wró­ci, weź­mie ją w ra­mio­na, po­ca­łu­je i bę­dą snu­li pla­ny na przy­szłość, a wte­dy znik­nie to po­czu­cie nie­pew­no­ści. W cza­sie dłu­giej po­dró­ży z Wilt­shi­re pra­wie przez ca­łą dro­gę je­chał kon­no obok po­wo­zu, a obiad w pu­blicz­nej ja­dal­ni go­spo­dy rów­nież nie sprzy­jał oma­wia­niu ich no­we­go, wspól­ne­go ży­cia.


  – Tak, Ju­lio? – Głos za­brzmiał su­cho i rze­czo­wo. – Mo­żesz się tam umyć. – Ru­chem gło­wy wska­zał pa­ra­wan w ro­gu po­ko­ju i na­lał so­bie ko­lej­ny kie­li­szek wi­na, na­dal zwró­co­ny do niej ple­ca­mi.


  Prze­szył ją dreszcz nie­pew­no­ści. Czyż­by roz­cza­ro­wa­ła Jo­na­tha­na? A mo­że był tyl­ko zmę­czo­ny, po­dob­nie jak ona. Ju­lia wy­su­nę­ła się spo­mię­dzy wy­gnie­cio­nych prze­ście­ra­deł, owi­nę­ła się jed­nym z nich i po­drep­ta­ła za pa­ra­wan, za któ­rym znaj­do­wa­ła się umy­wal­nia.


  Upra­wia­nie mi­ło­ści oka­za­ło się czyn­no­ścią krę­pu­ją­co lep­ką, co sta­no­wi­ło ko­lej­ne szo­ku­ją­ce od­kry­cie te­go peł­ne­go re­we­la­cji wie­czo­ru. To po­win­no ją od­uczyć my­śle­nia jak za­ko­cha­na po uszy dziew­czyn­ka. Naj­wyż­szy czas, bym sta­ła się zno­wu do­ro­słą ko­bie­tą, któ­ra po­dej­mu­je ra­cjo­nal­ne de­cy­zje i spra­wu­je kon­tro­lę nad wła­snym ży­ciem, po­my­śla­ła Ju­lia i uśmiech­nę­ła się z po­li­to­wa­niem, wspo­mi­na­jąc wła­sne ro­man­tycz­ne sny na ja­wie. Mia­ła przed so­bą re­al­ne ży­cie z męż­czy­zną, któ­re­go ko­cha­ła i któ­ry ko­chał ją do te­go stop­nia, że od­wa­żył się wy­kraść ją z do­mu ku­zy­nów, ry­zy­ku­jąc skan­dal.


  Pa­ra­wan za­kry­wał tyl­ko część okna i Ju­lia naj­pierw sta­ran­nie za­cią­gnę­ła za­sło­nę, za­nim zrzu­ci­ła prze­ście­ra­dło.


  – Po­śpiesz­ny do Lon­dy­nu! – Z do­łu do­biegł ją przej­mu­ją­cy dźwięk ro­gu. Ju­lia uchy­li­ła za­sło­nę i wyj­rza­ła w mo­men­cie, gdy dy­li­żans z tur­ko­tem kół opusz­czał pół­ko­li­sty dzie­dzi­niec za­jaz­du i skrę­cał w pra­wo. Znik­nął jej z oczu nie­mal na­tych­miast. Dziw­ne… – po­my­śla­ła. A wła­ści­wie dla­cze­go uzna­łam to za dziw­ne?


  By­ła zbyt zmę­czo­na, że­by się nad tym za­sta­na­wiać. Umy­ła się, sta­ran­nie owi­nę­ła prze­ście­ra­dłem i wy­szła zza pa­ra­wa­nu. W jej brzu­chu nie­spo­dzie­wa­nie roz­tań­czy­ły się mo­ty­le. Jo­na­than zdą­żył już się ubrać, sie­dział, wpa­tru­jąc się w pu­sty ko­mi­nek i ob­ra­cał w pal­cach nóż­kę kie­lisz­ka. Roz­pię­ta ko­szu­la od­sła­nia­ła mu­sku­lar­ny tors i strza­łę ciem­nych wło­sów, któ­ra zni­ka­ła pod pa­skiem spodni…


  Ju­lia za­czer­wie­ni­ła się i od­wró­ci­ła wzrok. Z da­la od cie­pła je­go cia­ła by­ło jej strasz­nie zim­no. Na­la­ła so­bie wi­na i sku­li­ła się w sta­rym, sfa­ty­go­wa­nym fo­te­lu na­prze­ciw nie­go. Jo­na­than roz­my­ślał na pew­no o na­stęp­nym dniu i dłu­giej jeź­dzie na pół­noc, ku szkoc­kiej gra­ni­cy. I o ich mał­żeń­stwie. Mo­że oba­wiał się po­ści­gu? Ju­lia bar­dzo wąt­pi­ła, by ku­zyn Ar­thur prze­jął się tym, co się z nią dzia­ło. Ku­zyn­ka Ja­ne pod­nie­sie pew­nie la­ment z oba­wy przed skan­da­lem, ale naj­bar­dziej za­bo­li ją utra­ta wy­rob­ni­cy.


  Wi­no by­ło mar­ne, cien­kie i kwa­śne, ale po­mo­gło jej ze­brać my­śli. W ostat­nich dniach mój mózg zro­bił so­bie chy­ba wa­ka­cje, po­my­śla­ła, bo z prak­tycz­nej za­zwy­czaj, roz­sąd­nej ko­bie­ty zmie­ni­łam się w lek­ko­myśl­ną, za­ko­cha­ną po uszy dziew­czy­nę.


  Jo­na­than wy­ja­śnił jej, dla­cze­go nie po­je­cha­li pro­sto na pół­noc, do Glo­uce­ster, dro­gą pro­wa­dzą­cą do gra­ni­cy, tyl­ko tłu­kli się w sza­lo­nym tem­pie po wy­bo­istych bez­dro­żach. Skie­ro­wa­li się na pół­noc­ny wschód, do Oks­for­du, że­by zmy­lić po­goń. A dro­ga, kie­dy wresz­cie do niej do­trą, bę­dzie lep­sza. Go­spo­dy w Oks­for­dzie oka­za­ły się wście­kle dro­gie, więc cof­nę­li się ja­kieś dzie­sięć mil do ro­gat­ki Ma­iden­he­ad-Oxford, aby za pierw­szą wspól­ną noc za­pła­cić roz­sąd­niej­szą ce­nę.


  Ju­lia po­sta­no­wi­ła wziąć na sie­bie kwe­stie fi­nan­so­we i oszczę­dzić Jo­na­tha­no­wi ko­niecz­no­ści pro­wa­dze­nia ra­chun­ków. Tyl­ko w ten spo­sób mo­gła mu po­móc.


  Na pół­noc, do gra­ni­cy. Do Gret­na. Jak ro­man­tycz­nie! – po­my­śla­ła po raz ko­lej­ny.


  Na pół­noc? Wresz­cie uświa­do­mi­ła so­bie, co by­ło nie w po­rząd­ku. Wi­no z jej kie­lisz­ka wy­la­ło się na prze­ście­ra­dło i zo­sta­wi­ło na nim krwi­stą pla­mę. Dy­li­żans do Lon­dy­nu skrę­cił w pra­wo, w tę sa­mą stro­nę, w któ­rą zmie­rza­li z Jo­na­tha­nem, za­nim tu do­tar­li.


  – Jo­na­tha­nie.


  – Tak? – Pod­niósł wzrok. Nie­bie­skie, oko­lo­ne dłu­gi­mi rzę­sa­mi oczy, na któ­rych wi­dok ser­ce Ju­lii za­czy­na­ło za­wsze szyb­ciej bić, by­ły nie­od­gad­nio­ne, jak zwy­kle.


  – Dla­cze­go je­cha­li­śmy dzie­sięć mil na po­łu­dnie, za­nim tu do­tar­li­śmy?


  Je­go ry­sy stward­nia­ły.


  – Po­nie­waż to dro­ga do Lon­dy­nu. – Od­sta­wił swój kie­li­szek i wstał. – Chodź z po­wro­tem do łóż­ka.


  – Ale my nie je­dzie­my prze­cież do Lon­dy­nu. Je­dzie­my do Gret­na, że­by wziąć ślub. -Jo­na­than nie od­po­wia­dał. Wzię­ła dwa bo­le­sne od­de­chy. Po­wo­li za­czy­na­ła do­cie­rać do niej praw­da. – Wca­le nie zmie­rza­my do Szko­cji, tak?


  Jo­na­than wzru­szył ra­mio­na­mi, nie za­dał so­bie na­wet tru­du, aby za­prze­czyć.


  – Nie po­je­cha­ła­byś ze mną, gdy­byś o tym wie­dzia­ła, praw­da?


  Jak to moż­li­we, że w cza­sie jed­ne­go ude­rze­nia ser­ca ca­ły świat się zmie­nił? Przed chwi­lą wy­da­wa­ło jej się, że by­ło jej zim­no, ale to nic w po­rów­na­niu z tym lo­do­wa­tym chło­dem, ja­ki prze­jął ją te­raz. Nie­moż­li­we, bym go nie­wła­ści­wie zro­zu­mia­ła.


  – Nie ko­chasz mnie i nie chcesz się ze mną oże­nić. – Ju­lia nie mia­ła na­gle naj­mniej­szych pro­ble­mów z lo­gicz­nym my­śle­niem.


  – Wła­śnie. – Uśmiech­nął się tym swo­im cu­dow­nym, le­ni­wym, jak­by nie­co sen­nym uśmie­chem. – By­łaś dla swo­ich krew­nych okrop­nym cię­ża­rem, ucze­pi­łaś się ich jak rzep i upie­ra­łaś się, że­by z ni­mi miesz­kać.


  – Ale Gran­ge to jest mój dom!


  – To był twój dom – po­pra­wił Jo­na­than. – Ale po śmier­ci two­je­go oj­ca prze­szedł na wła­sność two­je­go ku­zy­na. Du­żo go kosz­to­wa­łaś, Ju­lio, a nikt nie był na ty­le głu­pi, by wziąć za żo­nę ta­ką wład­czą, nie­zdar­ną, prze­mą­drza­łą pan­nę bez po­sa­gu jak ty. Więc…


  – Więc Ar­thur do­szedł do wnio­sku, że naj­lep­szym wyj­ściem bę­dzie mo­ja skan­da­licz­na uciecz­ka z da­le­kim ku­zy­nem Ja­ne, czar­ną owcą w ro­dzi­nie, bo po­zwo­li mu po­zbyć się mnie raz na za­wsze. – Tak, te­raz to wy­da­wa­ło się jej aż na­zbyt ja­sne.


  – Otóż to. Za­wsze uwa­ża­łem cię za in­te­li­gent­ną, Ju­lio. Tyl­ko tym ra­zem tro­chę zbyt póź­no to do cie­bie do­tar­ło.


  – Prze­ko­na­li mnie, że zo­sta­łeś uzna­ny za czar­ną owcę w ro­dzi­nie i wy­klu­czo­ny ze spo­łe­czeń­stwa wsku­tek nie­po­ro­zu­mie­nia, aby wzbu­dzić we mnie współ­czu­cie dla cie­bie. – Ich plan wy­dał się te­raz tak ja­sny, jak­by mia­ła go przed so­bą, na­kre­ślo­ny czar­no na bia­łym. – Nie po­dej­rze­wa­ła­by Ar­thu­ra o ta­ką prze­bie­głość. – I co za­mie­rzasz te­raz zro­bić?


  – Z to­bą, ko­cha­nie? – Do­strze­gła wresz­cie w głę­bi je­go błę­kit­nych oczu wil­cze spoj­rze­nie. Okrut­ne i peł­ne roz­ba­wie­nia. – Mo­żesz je­chać ze mną, nie mam nic prze­ciw­ko te­mu. Nie je­steś zbyt do­bra w łóż­ku, ale mógł­bym chy­ba na­uczyć cię pa­ru sztu­czek.


  – Mam być two­ją ko­chan­ką? – Po mo­im tru­pie! – po­my­śla­ła.


  – Przez mie­siąc czy dwa, je­śli bę­dziesz do­bra. Po­je­dzie­my do Lon­dy­nu, tam szyb­ko so­bie coś znaj­dziesz. Al­bo ko­goś. A te­raz wra­caj do łóż­ka i udo­wod­nij mi, że war­to cię za­trzy­mać. – Jo­na­than wstał, wziął ją za rę­kę i po­de­rwał z fo­te­la.


  – Nie! – Ju­lia szarp­nę­ła się do ty­łu. Je­go pal­ce za­ci­snę­ły się wo­kół jej nad­garst­ka tak moc­no, jak­by chciał zmiaż­dżyć jej de­li­kat­ne ko­ści.


  – Te­raz je­steś la­dacz­ni­cą – stwier­dził – więc prze­stań pro­te­sto­wać. Chodź i po­sta­raj się naj­le­piej, jak umiesz. Ni­g­dy nie wia­do­mo, mo­że na­wet to po­lu­bisz.


  – Po­wie­dzia­łam „nie”!


  Jo­na­than był kłam­cą, oszu­stem, ale chy­ba nie po­su­nie się do prze­mo­cy? – prze­mknę­ło jej przez gło­wę. Oka­za­ło się, że w tym rów­nież się po­my­li­ła.


  – Masz ro­bić, co ci ka­żę!


  Ból w nad­garst­ku sta­wał się trud­ny do znie­sie­nia. Ju­lii zro­bi­ło się sła­bo. Po­śli­znę­ła się na sta­rych, wy­po­le­ro­wa­nych de­skach pod­ło­gi, po­tknę­ła o dy­wa­nik przy ko­min­ku i stra­ci­ła rów­no­wa­gę. Pa­da­jąc, po­czu­ła po­twor­ny ból w ra­mie­niu, a po­tem pal­ce Jo­na­tha­na otwo­rzy­ły się i by­ła wol­na. Łka­jąc z bó­lu, stra­chu i gnie­wu, ru­nę­ła z im­pe­tem na pa­le­ni­sko. Po­grze­ba­cze z ło­sko­tem wy­pa­dły ze sto­ja­ka i po­sy­pa­ły się na nią. Po­czu­ła ude­rze­nie w ło­kieć i dłoń.


  – Wsta­waj, ty nie­zdar­na dziw­ko. – Jo­na­than zła­pał ją za wło­sy, owi­nął je so­bie wo­kół rę­ki i szarp­nął. Chcia­ła się od­tur­lać, ale nie mo­gła. Bi­ła rę­ka­mi na oślep, w koń­cu tra­fi­ła go tak moc­no, że za­chły­snął się po­wie­trzem i ją pu­ścił. Wte­dy po­to­czy­ła się w bok, pod­cią­gnę­ła do gó­ry i sta­nę­ła na trzę­są­cych się no­gach.


  Ci­sza. Jo­na­than le­żał w ko­min­ku, wo­kół je­go gło­wy utwo­rzy­ła się ka­łu­ża krwi. Ju­lia spoj­rza­ła na swo­je pal­ce, kur­czo­wo za­ci­śnię­te na po­grze­ba­czu. Jej rę­ka by­ła zbro­czo­na krwią, któ­ra po­wo­li ka­pa­ła na pod­ło­gę.


  Stłu­mi­ła krzyk i wy­pu­ści­ła z rę­ki po­grze­bacz.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Noc świę­to­jań­ska 1814 – King’s Acre Es­ta­te, Oxford­shi­re


  Za­trzy­mał ją śpiew sło­wi­ka. Ile już cza­su bie­gła? Czte­ry dni… pięć? Stra­ci­ła ra­chu­bę. Sto­py sa­me ją za­pro­wa­dzi­ły na wy­gię­ty, ozdob­ny mo­stek. Nie czu­ła już bó­lu, pę­che­rze sta­no­wi­ły nie­od­łącz­ny ele­ment jej ogól­ne­go, ża­ło­sne­go sta­nu. Ale kie­dy sta­nę­ła na szczy­cie mo­stu, ude­rzy­ło ją pięk­no za­la­ne­go księ­ży­co­wym bla­skiem kra­jo­bra­zu.


  Ide­al­ny spo­kój. Wo­kół żad­nych lu­dzi, żad­ne­go ha­ła­su, nie mu­sia­ła się oba­wiać po­ści­gu. Tyl­ko księ­życ od­bi­ty w spo­koj­nej ta­fli je­zio­ra, ciem­ny ma­syw la­su i bru­nat­ny pta­szek, na­peł­nia­ją­cy ma­gicz­nym śpie­wem cie­płe, noc­ne po­wie­trze.


  Ju­lia zdję­ła cze­pek i po­wo­li ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Gdzie je­stem? Jak da­le­ko do­tar­łam? Za póź­no już na żal, że nie zo­sta­łam, by sta­wić czo­ło pro­ble­mom, po­my­śla­ła. Nie pró­bo­wa­ła wy­ja­śniać, że to był wy­pa­dek, że dzia­ła­ła w sa­mo­obro­nie.


  Nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak ucie­kła. Pa­mię­ta­ła swój krzyk, kie­dy co­fa­ła się ze zgro­zą przed roz­cią­gnię­tym u jej stóp cia­łem. Gdy do po­ko­ju wpa­dli lu­dzie, ukry­ła się za pa­ra­wa­nem, że­by nie wi­dzie­li jej nie­mal na­giej, zbro­czo­nej krwią. Nie za­uwa­ży­li jej, bo­wiem sku­pi­li się wo­kół zwłok.


  Za pa­ra­wa­nem by­ły jej ubra­nia i wo­da. Umy­ła rę­ce i ubra­ła się, że­by wy­glą­dać przy­zwo­icie. Z ja­kichś wzglę­dów wy­da­wa­ło jej się to istot­ne. Na­wet nie przy­szło jej do gło­wy, że­by ucie­kać.


  Pu­gi­la­res Jo­na­tha­na le­żał na wierz­chu, na je­go płasz­czu. Pod wpły­wem im­pul­su scho­wa­ła go do to­reb­ki. A po­tem zmu­si­ła się do wyj­ścia zza za­sło­ny i sta­wie­nia czo­ła te­mu, co nie­uchron­ne. Po­kój był pe­łen lu­dzi, in­ni prze­py­cha­li się w drzwiach, że­by zaj­rzeć do środ­ka.


  Nikt nie zwró­cił uwa­gi na ko­bie­tę w pro­stym, sza­rym płasz­czu i skrom­nym, słom­ko­wym czep­ku. Te­raz wy­da­wa­ła się po pro­stu jed­ną z osób, któ­re przy­bie­gły tu zwa­bio­ne ha­ła­sem, a bla­dość jej twa­rzy i drże­nie moż­na by­ło tłu­ma­czyć tym, co zo­ba­czy­ła.


  In­stynkt uciecz­ki i spryt ści­ga­ne­go zwie­rzę­cia ka­za­ły jej zbiec tyl­ny­mi scho­da­mi na dzie­dzi­niec i ukryć się po­mię­dzy wor­ka­mi na chłop­skiej fur­man­ce. O świ­cie, nie­zau­wa­żo­na przez ni­ko­go, od­je­cha­ła spod za­jaz­du. Po­tem nie­po­strze­że­nie ze­sko­czy­ła z ty­łu wo­zu i zna­la­zła się w kom­plet­nie so­bie nie­zna­nej oko­li­cy. Te­raz wy­da­wa­ło jej się, że od za­wsze wę­dro­wa­ła, gdzie oczy po­nio­są, kry­ła się przed ludź­mi i chył­kiem ko­rzy­sta­ła z pod­wóz­ki.


  Gdy­bym mo­gła choć na chwi­lę usiąść, za­trzy­mać się w bie­gu i po pro­stu chło­nąć ten spo­kój, ten bło­go­sła­wio­ny brak lu­dzi, któ­rych trze­ba oszu­ki­wać, któ­rych trze­ba się wy­strze­gać… I choć na chwi­lę za­po­mnia­ła o stra­chu, do­pó­ki nie znaj­dę w so­bie dość si­ły, by ru­szyć da­lej…


  Wy­so­ka, sza­ra syl­wet­ka ma­ja­czy­ła nie­wy­raź­nie w bla­sku księ­ży­ca na sa­mym środ­ku wą­skie­go ka­mien­ne­go most­ka. Noc­na bry­za roz­wia­ła dłu­gie, ciem­ne wło­sy. Ko­bie­ta. Nie­moż­li­we! – ode­zwał się w je­go gło­wie głos. Ma­ja­czę…


  Will wy­tę­żył wszyst­kie zmy­sły. Ci­sza. I na­gle w noc wdar­ły się trzy prze­cią­głe tre­le, roz­po­czy­na­jąc ko­lej­ny kon­cert sło­wi­ka, tak bo­le­śnie pięk­ny, że za­mknął oczy.


  Kie­dy po­now­nie je otwo­rzył, spo­dzie­wał się, że bę­dzie sam. Ale wid­mo­wa po­stać na­dal sta­ła na most­ku. To ja­kaś wy­jąt­ko­wo upo­rczy­wa ha­lu­cy­na­cja, po­my­ślał. Ko­bie­ta od­wró­ci­ła się i zo­ba­czył bla­dy owal jej twa­rzy. Duch? To śmiesz­ne, ale prze­szył go dreszcz za­bo­bon­ne­go stra­chu, choć sam stał już prze­cież jed­ną no­gą w świe­cie du­chów.


  Nie wie­rzę w du­chy. Od­ma­wiam, po­wie­dział so­bie w my­ślach. Je­go sy­tu­acja by­ła wy­star­cza­ją­co zła, nie mu­siał po­gar­szać jej jesz­cze oba­wa­mi, że wró­ci tu po śmier­ci i bę­dzie mu­siał pa­trzeć, jak je­go uko­cha­na po­sia­dłość po­pa­da w ru­inę w nie­dba­łych, mar­no­traw­nych rę­kach Hen­ry’ego.


  Nie, to z pew­no­ścią re­al­na ko­bie­ta, ko­bie­ta z krwi i ko­ści, a nie­zwy­kła bla­dość jej twa­rzy to po pro­stu sku­tek kon­tra­stu z ciem­ny­mi wło­sa­mi. Will pod­szedł bli­żej pod osło­ną la­su ro­sną­ce­go wo­kół La­ke Walk. Co ona tu­taj ro­bi­ła, ta ko­bie­ta, któ­ra we­szła tak da­le­ko w głąb par­ku na­le­żą­ce­go do King’s Acre? Mu­sia­ła przejść co naj­mniej mi­lę od dro­gi pro­wa­dzą­cej do ro­gat­ki po­mię­dzy Tha­me i Ay­les­bu­ry.


  By­ła wy­so­ka, ubra­na w dłu­gi, sza­ry płaszcz. Prze­chy­li­ła się przez po­ręcz mo­stu i wbi­ła wzrok w ciem­ne wo­dy je­zio­ra, jak­by kry­ła się w nich ja­kaś ta­jem­ni­ca. Każ­dy jej ruch świad­czył o zmę­cze­niu, po­my­ślał Will i na­gle ze­sztyw­niał, gdy zmie­ni­ła po­zy­cję i przy­sia­dła bo­kiem na ba­lu­stra­dzie.


  – Nie! – Will, prze­kli­na­jąc wła­sne, od­ma­wia­ją­ce współ­pra­cy, zdra­dziec­kie cia­ło, zmu­sił się do więk­sze­go wy­sił­ku i przy­spie­szył. U stóp most­ka po­tknął się i zła­pał ba­lu­stra­dy. – Nie… nie skacz! Nie pod­da­waj się… co­kol­wiek by to by­ło… – No­gi się pod nim ugię­ły, opadł na ko­la­na i za­niósł się kasz­lem.


  Przez chwi­lę oba­wiał się, że swo­im na­głym po­ja­wie­niem się mógł spro­wo­ko­wać po­ten­cjal­ną sa­mo­bój­czy­nię do sko­ku, ale ko­bie­ta duch zsu­nę­ła się z ba­lu­stra­dy, pod­bie­gła i uklę­kła przy nim.


  – Jest pan ran­ny, sir!


  Ob­ję­ła go i opar­ła na swym ra­mie­niu. Will na mo­ment za­mknął oczy. Po­ku­sa pod­da­nia się te­mu wzmac­nia­ją­ce­mu do­ty­ko­wi dru­gie­go czło­wie­ka by­ła nie­mal nie­od­par­ta.


  – Nie je­stem ran­ny. Tyl­ko cho­ry. Nie­za­kaź­nie – do­dał, bo ko­bie­ta gło­śno wcią­gnę­ła po­wie­trze. – Pro­szę się… nie oba­wiać.


  – Nie bo­ję się o sie­bie – od­par­ła z nut­ką znie­cier­pli­wie­nia w gło­sie. Zmie­ni­ła nie­co po­zy­cję, że­by oprzeć go ple­ca­mi o swo­je ra­mię, i po­ło­ży­ła chłod­ną dłoń na je­go czo­le. Will z tru­dem po­wstrzy­mał roz­kosz­ne wes­tchnie­nie. – Ma pan go­rącz­kę.


  – Za­wsze mam o tej po­rze. – Sta­rał się kon­tro­lo­wać od­dech. – Prze­stra­szy­łem się, że chce pa­ni sko­czyć.


  – O, nie. – Wy­czuł, że lek­ko po­trzą­snę­ła gło­wą. – Nie wy­obra­żam so­bie, że moż­na być w ta­kiej de­spe­ra­cji, by zro­bić coś ta­kie­go. To­nię­cie mu­si być prze­ra­ża­ją­ce. Zresz­tą za­wsze jest ja­kaś na­dzie­ja. Za­wsze. – Jej głos był ni­ski i nie­co schryp­nię­ty, jak­by nie­daw­no pła­ka­ła.


  – Od­po­czy­wa­łam, wpa­tru­jąc się w od­bi­te w wo­dzie świa­tło księ­ży­ca. Tak tu pięk­nie i spo­koj­nie i sło­wik śpie­wa za­chwy­ca­ją­co. A ja bar­dzo te­raz po­trze­bu­ję spo­ko­ju i pięk­na – do­da­ła, dziel­nie pró­bu­jąc się uśmiech­nąć, z ża­ło­snym efek­tem.


  Czuł ema­nu­ją­ce z niej fa­le na­pię­cia i zmę­cze­nia. Je­śli nie za­cho­wam ostroż­no­ści, ko­bie­ta uciek­nie, po­my­ślał. A mo­że jed­nak nie, bo wy­da­wa­ła się zde­ter­mi­no­wa­na, by za­opie­ko­wać się nim…


  Will roz­luź­nił się z tru­dem, jak­by miał do czy­nie­nia z ran­nym zwie­rzę­ciem, i pod­dał się opie­ce.


  – Dla­te­go wła­śnie przy­cho­dzę tu­taj pod­czas peł­ni księ­ży­ca – wy­znał. – A noc świę­to­jań­ska wzmac­nia jesz­cze ten czar. W księ­ży­co­wej po­świa­cie moż­na uwie­rzyć nie­mal we wszyst­ko. – Uwie­rzyć, że zno­wu mo­gę być so­bą, w peł­ni spraw­nym… – Po­cząt­ko­wo wzią­łem pa­nią za du­cha.


  – No nie! – za­pro­te­sto­wa­ła, tym ra­zem z au­ten­tycz­nym roz­ba­wie­niem, któ­re chy­ba ją sa­mą za­sko­czy­ło. – Je­stem zde­cy­do­wa­nie zbyt ma­syw­na na du­cha.


  Każ­dy mię­sień je­go cia­ła – cia­ła, któ­re, jak są­dził, już wie­le mie­się­cy te­mu cał­ko­wi­cie stra­ci­ło za­in­te­re­so­wa­nie płcią prze­ciw­ną – na­prę­żył się w nie­mym pro­te­ście. Ta ko­bie­ta by­ła tak cu­dow­na w do­ty­ku: mięk­ka i krą­gła, a rów­no­cze­śnie moc­na i pew­na, gdy opie­ra­ła go o swe ra­mię. Z tru­dem po­wstrzy­mał po­mruk sprze­ci­wu, gdy go pu­ści­ła i wsta­ła.


  – Gdzie ja mam gło­wę? Roz­ma­wiam z pa­nem o du­chach i sło­wi­kach za­miast spro­wa­dzić po­moc. W któ­rą stro­nę bę­dzie naj­szyb­ciej?


  – Nie trze­ba. Dom jest tuż… – Za­bra­kło mu tchu, więc mach­nął tyl­ko rę­ką, wska­zu­jąc ogól­ny kie­ru­nek. – Gdy­by po­mo­gła mi pa­ni wstać… – To upo­ka­rza­ją­ce, że mu­siał o to pro­sić, ale po mie­sią­cach bez­sen­sow­nej wal­ki z sa­mym so­bą na­uczył się ukry­wać zra­nio­ną du­mę. Ta ko­bie­ta po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy, a on nie mógł jej po­móc, le­żąc na mo­ście.


  – Więc pro­szę tu­taj zo­stać. Pój­dę i spro­wa­dzę po­moc.


  – Nie. – W ra­zie po­trze­by po­tra­fił jesz­cze wy­da­wać roz­ka­zy. Ko­bie­ta od­wró­ci­ła się ku nie­mu, z wy­raź­nym opo­rem, ale jed­nak się od­wró­ci­ła. Will wy­cią­gnął pra­wą rę­kę. – Wy­star­czy, że pa­ni mnie pod­trzy­ma.


  Czuł, że mia­ła ocho­tę z nim dys­ku­to­wać, ale tyl­ko moc­niej za­ci­snę­ła war­gi – wy­obra­żał so­bie, że by­ły peł­ne i szczo­dre, choć w tym świe­tle nie mógł być te­go pe­wien – i moc­no uję­ła je­go dłoń.


  – Pew­nie bę­dzie pan za­pew­niał, że jest pan do­ro­słym czło­wie­kiem i wie, co dla pa­na do­bre – po­wie­dzia­ła, kie­dy sta­nął na no­gach. – Ale mu­szę otwar­cie po­wie­dzieć, sir, że spa­ce­ry w bla­sku księ­ży­ca, kie­dy ma się go­rącz­kę, to szczyt głu­po­ty. Wpę­dzi się pan do gro­bu.


  – Pro­szę się tym nie przej­mo­wać. – Will przy­trzy­mał się po­rę­czy i sta­nął pro­sto. By­ła wy­so­ka, ta je­go ko­bie­ta duch, mu­sia­ła tyl­ko lek­ko od­chy­lić do ty­łu gło­wę, by spoj­rzeć mu pro­sto w twarz. Te­raz wi­dział mar­sa na jej ob­li­czu, któ­re w księ­ży­co­wej po­świa­cie mia­ło bar­wę ko­ści sło­nio­wej. Nie po­tra­fił okre­ślić jej wie­ku ani roz­róż­nić ry­sów, ale tak – jej war­gi by­ły peł­ne i ku­szą­ce, choć w tym mo­men­cie wy­dę­te z dez­apro­ba­tą. Wy­glą­da­ło na to, że tak sa­mo nie lu­bi­ła, by się jej sprze­ci­wiać, jak on. – Ja już sto­ję nad gro­bem.


  Wi­dział, że zro­zu­mia­ła, i cze­kał na jej pro­te­sty i za­kło­po­ta­nie, któ­re lu­dzie de­mon­stro­wa­li za­wsze, gdy mó­wił im praw­dę. Ale ona po­wie­dzia­ła tyl­ko:


  – Bar­dzo mi przy­kro, sir.


  Oczy­wi­ście w świe­tle księ­ży­ca mu­sia­ła za­uwa­żyć, że był wra­kiem czło­wie­ka, więc być mo­że je­go sło­wa nie sta­no­wi­ły dla niej za­sko­cze­nia. To praw­dzi­wy cud, że na wi­dok ta­kie­go cho­dzą­ce­go ko­ścio­tru­pa nie wsko­czy­ła ze stra­chu do je­zio­ra.


  – Ro­zu­miem, że we­szłam na te­ren pa­na po­sia­dło­ści. Z te­go po­wo­du rów­nież mi przy­kro.


  – Jest pa­ni tu­taj mi­le wi­dzia­na. Wi­tam w King’s Acre. Ze­chce pa­ni to­wa­rzy­szyć mi do do­mu i przy­jąć po­czę­stu­nek? Po­tem po­le­cę od­wieźć pa­nią do miej­sca za­miesz­ka­nia. – Ko­bie­ta przy­gry­zła war­gę i od­wró­ci­ła wzrok. Naj­wy­raź­niej nie uwa­ża­ła go za tak nie­szko­dli­we­go, ja­kim się czuł. – Za­pew­niam, że nie bę­dzie pa­ni po­zba­wio­na przy­zwo­it­ki. Mam nie­zwy­kle sza­cow­ną go­spo­dy­nię.


  To za­pew­nie­nie wy­wo­ła­ło na jej twa­rzy uśmiech, co moż­na by­ło prze­wi­dzieć. Oszu­ki­wał sa­me­go sie­bie, je­śli się łu­dził, że ta ko­bie­ta uzna­ła go za tak nie­bez­piecz­ne­go dla da­my męż­czy­znę, za ja­kie­go ucho­dził nie­gdyś w swo­im re­gi­men­cie. Te­raz na­wet naj­bar­dziej lę­kli­wej pan­ni­cy wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie na nie­go, by uzna­ła praw­do­po­do­bień­stwo gwał­tu za na­der zni­ko­me.


  – Chwi­lo­wo kwe­stia przy­zwo­it­ki jest naj­mniej­szym z mo­ich zmar­twień, sir. – W jej gło­sie za­brzmia­ła nut­ka go­ry­czy, zu­peł­nie bez sen­su. – Ale nie mo­gę spra­wiać kło­po­tu pa­nu i pań­skim do­mow­ni­kom o tak póź­nej po­rze.


  Od­dech Wil­la uspo­ko­ił się, a wraz z nim wró­cił mu zdro­wy roz­są­dek. Przy­zwo­ite mło­de da­my – a je­go to­wa­rzysz­ka bez wąt­pie­nia by­ła da­mą, choć nie­zbyt mło­dą – nie ma­te­ria­li­zo­wa­ły się na­gle bez bar­dzo po­waż­ne­go po­wo­du w świe­tle księ­ży­ca, bez ba­ga­żu i od­po­wied­niej eskor­ty.


  – Póź­na po­ra nie ma zna­cze­nia, moi do­mow­ni­cy po­go­dzi­li się z mo­im upodo­ba­niem do go­dzin noc­nych. Ale co z pa­ni ba­ga­żem? I z po­ko­jów­ką? Mo­gę ko­goś po nie po­słać.


  – Nie mam ani ba­ga­żu, ani po­ko­jów­ki, sir. – Od­wró­ci­ła gło­wę, wy­czu­wał, z ja­kim wy­sił­kiem sta­ra­ła się za­pa­no­wać nad gło­sem. – Ja… dry­fu­ję.


  Ju­lia wie­dzia­ła, że nie po­win­na po­wie­dzieć praw­dy, cho­ciaż od­czu­wa­ła za­ska­ku­ją­co sil­ną po­ku­sę, by rzu­cić się ze łza­mi w ra­mio­na te­go star­sze­go męż­czy­zny i opo­wie­dzieć ca­łą hi­sto­rię. Był za­pew­ne sę­dzią, a na­wet je­śli nie, to uznał­by za swój obo­wią­zek od­dać ją w rę­ce spra­wie­dli­wo­ści. Ale od kil­ku dni wę­dro­wa­ła na pie­cho­tę, kry­ła się w sto­do­łach, od cza­su do cza­su wy­da­wa­ła pa­rę mie­dzia­ków na chleb, ser i cien­kie pi­wo, więc by­ła wy­czer­pa­na, za­gu­bio­na i zde­spe­ro­wa­na. Część praw­dy bę­dzie mu­sia­ła wy­star­czyć, trze­ba za­ry­zy­ko­wać – oby oka­za­ła się do­brą kłam­czu­chą.


  – Po­wiem otwar­cie, sir – ode­zwa­ła się Ju­lia, wdzięcz­na za osło­nę ciem­no­ści, choć rów­no­cze­śnie ża­ło­wa­ła, że nie wi­dzi wy­ra­zu je­go oczu. – Ucie­kłam z do­mu. Kil­ka dni te­mu.


  – A moż­na za­py­tać dla­cze­go? – Je­go głos, za­ska­ku­ją­co mło­dy jak na męż­czy­znę po­su­nię­te­go w la­tach, był rów­nie sta­ran­nie po­zba­wio­ny ja­kich­kol­wiek śla­dów osą­du jak je­go wy­nędz­nia­ła twarz.


  – Ku­zyn, od któ­re­go je­stem cał­ko­wi­cie za­leż­na, po­sta­no­wił od­dać mnie czło­wie­ko­wi, któ­ry pra­gnął tyl­ko mo­jej… zgu­by. Uciecz­ka wy­da­wa­ła mi się je­dy­nym wyj­ściem, choć te­raz ro­zu­miem, że w kon­se­kwen­cji i tak zo­sta­łam skom­pro­mi­to­wa­na. Je­stem pew­na, że w tej sy­tu­acji nie ze­chce pan przy­jąć mnie pod swój dach. Pań­ska żo­na…


  – Nie mam żo­ny. – Je­go głos był chłod­ny. – I nie mam żad­nych za­strze­żeń wo­bec pa­ni, mo­gę tyl­ko współ­czuć, że zna­la­zła się pa­ni w tak trud­nej sy­tu­acji.


  Nie po­wi­nien tak du­żo mó­wić, po­my­śla­ła. Bez wąt­pie­nia nie prze­sa­dzał w kwe­stii sta­nu swo­je­go zdro­wia: był na­praw­dę cięż­ko cho­ry. Kie­dy go wspar­ła na mo­ście, wy­czu­ła pod ubra­niem tyl­ko skó­rę i ko­ści. Był wy­so­kim męż­czy­zną, mie­rzą­cym po­nad sześć stóp, i w mło­do­ści mu­siał być mu­sku­lar­ny i sil­ny. Te­raz bra­ko­wa­ło mu od­de­chu, a kie­dy po­ło­ży­ła mu rę­kę na czo­le, by­ło roz­pa­lo­ne go­rącz­ką i po­kry­te po­tem.


  A jed­nak ru­szył jej na ra­tu­nek, kie­dy wy­da­wa­ło mu się, że chcia­ła się rzu­cić do je­zio­ra, i nie ob­ra­ził jej, kie­dy przy­zna­ła się do czę­ści ka­ta­stro­fal­nej po­mył­ki, ja­ką po­peł­ni­ła. W za­mian mo­gła przy­naj­mniej od­pro­wa­dzić go do do­mu. Ry­zy­ko, że do­tarł tam już opis po­szu­ki­wa­nej mor­der­czy­ni, nie by­ło zbyt wiel­kie. Chy­ba mo­gła bez­piecz­nie spę­dzić tam noc. W za­jeź­dzie nie zna­no jej na­zwi­ska, a kar­ty wi­zy­to­we Jo­na­tha­na znaj­do­wa­ły się w pu­gi­la­re­sie spo­czy­wa­ją­cym w jej to­reb­ce – miej­sco­wy kon­stabl miał więc do czy­nie­nia z bez­i­mien­nym nie­bosz­czy­kiem i rów­nie bez­i­mien­ną ucie­ki­nier­ką.


  Po­win­nam przy­jąć po­moc, to nie czas na skru­pu­ły, zru­ga­ła się w my­ślach.


  – Chodź­my, sir. Sko­ro nie po­zwa­la mi pan spro­wa­dzić po­mo­cy, to pro­szę przy­naj­mniej przy­jąć mo­je ra­mię. Z pew­no­ścią nie po­wi­nien pan tu przy­cho­dzić i na­ra­żać się na ta­kie zmę­cze­nie.


  – Mó­wi pa­ni zu­peł­nie jak Je­rvis, mój lo­kaj – mruk­nął męż­czy­zna nie­co opry­skli­wie. Ju­lia oba­wia­ła się przez chwi­lę, że je­go upar­ta du­ma oka­że się sil­niej­sza od zdro­we­go roz­sąd­ku, ale po­zwo­lił, by wzię­ła na sie­bie część je­go cię­ża­ru.


  – Mó­wił pan, sir, że tę­dy? – Zmu­si­ła obo­la­łe sto­py do ru­chu, sta­ra­jąc się nie ku­leć, bo gdy­by to za­uwa­żył, od­mó­wił­by przy­ję­cia po­mo­cy.


  – Na­zy­wam się Wil­liam Had­field – ode­zwał się po kil­ku kro­kach. – Po­win­na pa­ni wie­dzieć, ko­go pa­ni ra­tu­je. Je­stem ba­ro­nem De­re­ham.


  Nie zna­ła te­go na­zwi­ska, ale pod­czas uciecz­ki od­da­li­ła się o po­nad sto mil od swe­go do­mu i ro­dzi­ny, zie­miań­skiej, ale nie­ma­ją­cej kon­tak­tu z uty­tu­ło­wa­ną ary­sto­kra­cją.


  – Na­zy­wam się…


  – Nie mu­si pa­ni mó­wić. – Cięż­ko dy­szał. Ju­lia zwol­ni­ła kro­ku, za­do­wo­lo­na z pre­tek­stu. By­ła zmę­czo­na i obo­la­ła, być mo­że bar­dziej wy­czer­pa­na stra­chem niż wy­sił­kiem fi­zycz­nym.


  – To ża­den pro­blem, mi­lor­dzie. Na­zy­wam się Ju­lia Prior. I je­stem pan­ną – do­da­ła pła­skim, po­zba­wio­nym wy­ra­zu gło­sem. Ży­wa czy mar­twa, już na za­wsze po­zo­sta­nie pan­ną. Uświa­do­mi­ła so­bie na­gle, że po­da­ła mu praw­dzi­we na­zwi­sko. Idiot­ka, skar­ci­ła się w du­chu. Ale by­ło już za póź­no na żal, zresz­tą na­zwi­sko na­le­ża­ło do po­spo­li­tych.


  – W le­wo, pan­no Prior. – Po­słusz­nie skrę­ci­ła we wska­za­ną alej­kę. Z kon­ster­na­cją stwier­dzi­ła, że te­ren za­czął się wzno­sić. Czy lord De­re­ham zdo­ła wejść pod gó­rę je­dy­nie z jej po­mo­cą? Jak­by czy­ta­jąc w jej my­ślach, po­wie­dział: – Nad­cią­ga z od­sie­czą ka­wa­le­ria, już nie bę­dzie pa­ni mu­sia­ła mnie dźwi­gać.


  Ju­lia już otwo­rzy­ła usta, aby za­pro­te­sto­wać, że prze­cież tyl­ko go wspie­ra, ale za­mknę­ła je szyb­ko. Ostra nu­ta w gło­sie ba­ro­na świad­czy­ła, że nie po­go­dził się ze swym sta­nem i wszel­kie pró­by po­cie­sza­nia przy­jął­by z gorz­ką nie­chę­cią. Za mło­du mu­siał być aro­ganc­ki i pew­ny sie­bie, uzna­ła Ju­lia.


  – Mi­lor­dzie! – Dwóch lu­dzi zbie­ga­ło po zbo­czu ze wzgó­rza, na któ­rym cze­kał gig. W jed­nym męż­czyź­nie już na pierw­szy rzut oka moż­na by­ło roz­po­znać lo­ka­ja: schlud­ny, wy­mu­ska­ny i nie­na­gan­ny, wy­da­wał pod no­sem po­mru­ki przy­po­mi­na­ją­ce gda­ka­nie ku­ry. Dru­gi, w wy­so­kich bu­tach i płasz­czu, był w rów­nie oczy­wi­sty spo­sób sta­jen­nym.


  – Je­rvis, po­móż pa­ni wsiąść do gi­gu. – Uwol­nił jej ra­mię i Ju­lia zo­sta­ła ulo­ko­wa­na w skrom­nym po­wo­zi­ku z ta­ką aten­cją, jak­by by­ła udziel­ną księż­ną. Po krót­kiej, pro­wa­dzo­nej zni­żo­nym gło­sem wy­mia­nie zdań, ba­ron po­wie­dział coś sta­now­czym to­nem i za­jął miej­sce na­prze­ciw niej.


  Sta­jen­ny pro­wa­dził ko­nia za uzdę, a lo­kaj szedł z ty­łu. Po pa­ru mi­nu­tach ko­ła gi­gu za­chrzę­ści­ły na żwi­ro­wym pod­jeź­dzie oka­la­ją­cym sze­ro­ki traw­nik.


  – Ależ to za­mek! – Ju­lia, wy­rwa­na na­gle z za­my­śle­nia, za­mru­ga­ła ocza­mi na wi­dok basz­ty z otwo­ra­mi strzel­ni­czy­mi i mu­rów zwień­czo­nych blan­ka­mi. W księ­ży­co­wej po­świa­cie wy­glą­da­ło to wręcz nie­do­rzecz­nie, go­tyc­ko i ro­man­tycz­nie.


  – Bar­dzo ma­ły za­me­czek, za­pew­niam. A we­wnątrz tak no­wo­cze­sny, że każ­da oso­ba o ro­man­tycz­nej na­tu­rze mu­si od­czu­wać głę­bo­kie roz­cza­ro­wa­nie. Fo­sa jest wy­schnię­ta, a lo­chy peł­ne bu­te­lek wi­na. Opusz­cza­na kra­ta w bra­mie już daw­no prze­rdze­wia­ła, a i wrzą­cy olej bar­dzo rzad­ko zda­rza się nam obec­nie wy­le­wać na gło­wy przy­by­szów. – Za­brzmia­ło to tak, jak­by tro­szecz­kę te­go ża­ło­wał.


  – Spro­wadź­cie pa­nią Mor­ley – roz­ka­zał lord De­re­ham, kie­dy sta­jen­ny po­mógł Ju­lii wy­siąść z gi­gu. Le­d­wo trzy­ma­ła się na no­gach i po­tknę­ła się, kie­dy sta­nę­ła na zie­mi. – Po­wiedz­cie jej, że­by od­da­ła do dys­po­zy­cji pan­ny Prior chiń­ską sy­pial­nię, a po­tem każ­cie ku­char­ce przy­słać go­rą­cą ko­la­cję do bi­blio­te­ki.


  – Ależ, mi­lor­dzie, już po pół­no­cy… – za­pro­te­sto­wa­ła Ju­lia.


  – Nie mo­gę po­zwo­lić, że­by wa­łę­sa­ła się pa­ni no­cą po po­lach al­bo po­szła spać głod­na, pan­no Prior – po­wie­dział, wy­sia­da­jąc z po­wo­zu. Tym ra­zem to on wsparł się na ra­mie­niu sta­jen­ne­go. Tu, w cie­niu bu­dyn­ku, pa­no­wa­ły nie­prze­nik­nio­ne ciem­no­ści, więc nie wi­dzia­ła je­go twa­rzy i mo­gła oce­nić je­go na­strój je­dy­nie na pod­sta­wie au­to­kra­tycz­nych roz­ka­zów. – Pro­szę zro­bić mi tę grzecz­ność i spę­dzić noc tu­taj, a ra­no za­sta­no­wi­my się, co da­lej ro­bić.


  Nie mo­że po­zwo­lić, też coś! Apo­dyk­tycz­ny, sta­ry dżen­tel­men, po­my­śla­ła Ju­lia, ba­ron w każ­dym ca­lu, bez wzglę­du na stan zdro­wia.


  – Dzię­ku­ję, mi­lor­dzie. Wiem, że nie po­win­nam spra­wiać pa­nu kło­po­tu, ale nie prze­czę, że pań­ska ła­ska­wa ofer­ta bar­dzo mnie ucie­szy­ła. – Prze­mknę­ło jej przez myśl, że po do­świad­cze­niach z Jo­na­tha­nem nie po­win­na już ufać żad­ne­mu męż­czyź­nie. Ale ba­ron był czło­wie­kiem po­su­nię­tym w la­tach i nie sta­no­wił dla niej za­gro­że­nia. Ani ona dla nie­go, po­nie­waż nie miał po­ję­cia, ko­mu udzie­lił schro­nie­nia pod swo­im da­chem.


  – W ta­kim ra­zie do zo­ba­cze­nia w bi­blio­te­ce, pan­no Prior. Pro­szę przyjść, gdy bę­dzie pa­ni go­to­wa – rzu­cił, kie­dy wcho­dzi­ła już za lo­ka­jem do ho­lu.


  – Pro­szę zejść na dół głów­ną klat­ką scho­do­wą i wejść w pierw­sze drzwi po le­wej, pan­no Prior – po­wie­dzia­ła go­spo­dy­ni i od­su­nę­ła się na bok. Ju­lia wy­mam­ro­ta­ła po­dzię­ko­wa­nia i wy­szła z cie­płej, wy­god­nej sy­pial­ni na wy­kła­da­ny ciem­ną bo­aze­rią ko­ry­tarz.


  Go­spo­dy­ni nie oka­za­ła na­wet cie­nia za­sko­cze­nia sta­nem jej sfa­ty­go­wa­ne­go po kil­ku­dnio­wej wę­drów­ce ubra­nia, na­to­miast za­cmo­ka­ła ze współ­czu­ciem na wi­dok stóp Ju­lii, po czym przy­nio­sła mnó­stwo go­rą­cej wo­dy, płót­no na ban­da­że i maść. Opa­trzo­na, ubra­na w sta­ran­nie wy­czysz­czo­ną suk­nię i czy­stą, po­ży­czo­ną bie­li­znę Ju­lia po­czu­ła przy­pływ od­wa­gi.


  Dom zo­stał zmo­der­ni­zo­wa­ny kil­ka lat te­mu, oce­ni­ła, scho­dząc na dół sze­ro­ką, dę­bo­wą klat­ką scho­do­wą. Ale tu i ów­dzie spod no­wo­cze­sne­go, wy­god­ne­go wy­stro­ju wy­zie­ra­ły in­try­gu­ją­ce frag­men­ty sta­ran­nie od­re­stau­ro­wa­ne­go, sta­re­go zam­ku ba­ro­nów.


  Cięż­kie, ka­se­to­no­we drzwi otwo­rzy­ły się, od­sła­nia­jąc po­kój, bę­dą­cy sa­mym cie­płem: na ko­min­ku po­mi­mo la­ta pło­nął ogień, w oknach wi­sia­ły kar­ma­zy­no­we za­sło­ny z ada­masz­ku, a sta­re, wy­wo­sko­wa­ne re­ga­ły z książ­ka­mi lśni­ły cie­płym bla­skiem. Kie­dy Ju­lia we­szła do środ­ka, męż­czy­zna sie­dzą­cy przy ko­min­ku za­czął uno­sić się z fo­te­la, a le­żą­cy u je­go stóp pies ze­rwał się na rów­ne no­gi, od­sło­nił zę­by i sta­nął przed pa­nem, że­by wła­snym cia­łem od­gro­dzić go od no­wo przy­by­łej.


  – Le­żeć, Bess! To przy­ja­ciel.


  – Mi­lor­dzie, pro­szę… niech pan nie wsta­je. – Ju­lia obe­szła psa do­oko­ła i zła­pa­ła ba­ro­na za ra­mię, że­by po­sa­dzić go z po­wro­tem w fo­te­lu. Wresz­cie zo­ba­czy­ła go wy­raź­nie, w peł­nym świe­tle.


  To był męż­czy­zna znad je­zio­ra? Męż­czy­zna, któ­re­go trzy­ma­ła w ra­mio­nach? Męż­czy­zna, któ­re­go uzna­ła za nie­szko­dli­we­go star­ca?


  – Och! – Do­słow­nie spa­ra­li­żo­wa­ło ją spoj­rze­nie bursz­ty­no­wych oczu, oczu dra­pież­ni­ka. I wy­rzu­ci­ła z sie­bie pierw­szą myśl, ja­ka jej przy­szła do gło­wy. – Ile ma pan lat?
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